
NT 91. Piątek 21. Kwietnia 1854. fiok Gazecie 4 4 .

GAZETA LWOWSKA.
Z  D o d a t k ie m  t y g o d n io w y m  i  D z ie n n ik i e m  u r z ę d o w y m  c o d z ie n n y m , t u d z i e ż  R o z m a i t o ś c ia m i  c o  ś r o d y ,  k o s z t u j e  w  p r e n u m e r a ­
c i e 1 B e z  p o c z t y :  k w a r t a l n i e  3  z ł r .  4 5  k r . ,  m i e s i ę c z n ie  1  z ł r .  3 0  k r .  Z  p o c z t a :  k w a r t a l n i e  łl  z ł r .  3 0  k r . ,  m i e s ię c z n ie  i z ł r .  

3 5  k r .  — I n s e r c y a  o d  w i e r s z a  w  p ó lk o i u m n i e  ( d r u k ie m  g a n n o n t )  p o  r a z  p ie r w s z y  U k r . ,  n a s t ę p n ie  p o  £  k r .  m . U.
R e k la m a c y e  s a  w o ln e  o i o p ła t y  p o c z t o w e j .

M* K Z I C ; / v t « .
Monarchya au s t r i ac k a .  —  Ameryka .  —  Hiszpania.  —  Anglia.  

—  S z w a jc a r i a .  —  Niemce.  — l l o s i a .  —  Ks ięztwa Natldunajskie.  - -  
Grecya.  — Turcya.  —  Doniesienia z ostatniej  poczty.  —  Wiadomo­
ści handlowe.  —  Kronika.
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Rzecz urzędow a.
R ozporządzenie c. k. m in isteryów  spraw  w ew nętrznych i 

spraw ied liw ości, naczelnej kom endy arm ii i na jw yższej w ła d zy  
policyjnej z  d. 11 . kw ietn ia  18d 't^  k lórem się znosi  stan ob lęże­
nia w k róles twach  Galicyi  i L o do m e r i i ,  w W.  Księztwie K ra ko w -  
skiem i w  Księztwie Bukowiny.

Jego c. k. Apostolska Mość raczy ł  najwyższem postanowieniem 
z d. 9.  kwietnia  r. b.  naj łaskawiej  r oz por zą dz i ć :

1 )  Począwszy  od 1. maja r. b. znosi  się stan oblężenia w 
króles twach Galicyi i Lodomeryi ,  w V . . ks ięztwie Krakowsk ie in  i 
w  księztwie Bukowiny.

Z tym dniem mają p rze to  p rzyna leżne władz e  i sądy cywilne 
w  tych k rajach  koronnych wejść w p rzys łuża jący  im zwyczajny z a ­
k r es  działania i objąć należące do nich sp raw y  i czynności  urzedo* 
we sprawowane do tychczas  p r zez  władze wojskowe  i sądy cywilne

2 )  Tocząc e  się j e szcze obecnie lub z toku  wyp aść  mogące 
wojenno-sądowc  ś l edztwa  p rze c iw  osobom cywilnym mają sądy w o ­
jenn e  ile możności  j a k  najprędze j  ukończyć i za ła twić.

Bach,  m. p. Krauss ,  m. p. Ban.bcrg,  m. p. Keinpen,  m. p.

Rozporządzenie  mini ste ryum sp raw  wew nę t rzn ych  i sprawiedl i ­
wości ,  t udz ież  najwyższej  władz y  policyjnej z 11. kwietnia 1854,  
ważne dla k ró le s t w  Galicyi  i Lodomeryi ,  dla wielkiego księztwa  
Krakowsk iego  i dla ks i ęz twa  Bukowiny,  wzg lędem obowiązującej  
mocy  w tych  k rajach koronnych najwyższego patentu z 24.  paźdz ie r ­
nika 1852  i ro zporządzen ia  mini steryalnego z 29.  s tycznia 1853.

N a  mocy najwyższego postanowienia z  9. kwietnia 1854 ustać  
ma z dniem 1. maja s tan oblężenia w k ró les tw ac h  Galicyi  i Lod o­
meryi ,  w  wielkiem księztwie  k r akowsk iem i w  ks ięz twie  bukowiń-  
skiein,  zaczem z dniem tym przy j ść  ma w pomienionych krajach 
koronnych do wykonan ia  najwyższy  pa ten t  z 24.  października 1852 
(dz ienn ik  us taw pańs twa  nr .  2 2 3 )  tyczący się postanowień wzg l ę ­
dem wyrobu ,  zbywania  i posiadania broni  i amunicj i ,  t udz ież  nosze­
nia broni ,  j a k  niemniej i przepis  ogłoszony rozporządzen iem mini -  
s t erya lnem z 29.  s tycznia 1853  (dziennik u s ta w  p ańs tw a  nr.  16 )  
wzg lędem dopełnienia na jwyższego  patentu z 24.  paździe rn ika  1852,  
p r zez -co  znoszą się ograniczenia wydane  w tej mierze p rze z  w ł a ­
dze wyją tkowe na czas s tanu oblężenia.

Na mocy §. 42.  najwyższego patentu  z 24.  paździe rn ika  1852 
r o zp or ząd za  się j ednak ,  że j a k  nateraz  każdy,  k toko lwiek  tylko chce 
posiadać b roń palną i amunieye,  pos ta rać  się ma o pozwolenie z w ie r z ­
chności  w tym względzie,  a to pod ka rą  zagrożoną §. 32.  na jw yż ­
szego patentu z 24.  października 1852.

Od tego ci tylko są  wyjęci ,  k tó rzy  do posiadania broni  o- 
t r zymali  dawniej  ju ż  pozwolenie ze s t rony  przynależnej  władzy woj­
skowej ,  lecz tylko na czas p rzyzwolony.

Do udzielenia pomicnionego przyzwolenia ,  tudz ież  do wydnwa-  
*JIa bi letów broni  (Waf f enp as s )  upoważnia się zwie rzchnośc i  obwo-  

Ve> a w miejscach siedziby c. k. dy rekcyi  pol icyjnych te dyrek-  
cye w obręb ie  ich u rzędowym.

B ach , m. p. K rauss, m. p. Keinpen , m. p.

S p raw y  k ra jow e .
W i e d e ń ,  kwietnia.  Li t .  koresp.  aus lr .  p i sz e :  Na jw yż­

szem postanowienie ogłoszonem w dzienniku us ta w  pańs twa  z dnia 
wczora j szego  zniesiono stan oblężenia w k róles twie  weg ie r sk iem,  w 
serbskiem województwie i w banacie lemeskim,  tudz ież  w k ró le­
s twie  Galicyi i Lodomery i ,  wielkiem księztwie k rakowsk iem i w 
księztwde bukowińskiem,  a to począwszy  od 1. maja r. h. Wedł ug  
t eg°  więc mają rozpocząć u rzędowanie swoje  przynależne władze 
cywilne i sądy w p rawnym swym obrębie.

, *a W ę g ie r  i wo jewódz twa  pozostawiono n iektóre  p r ze s tęps twa  
ju r y s  y cyi sądów wojennych,  a to aż do zap rowadzen ia  nowych
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sądó w cywilnych,  k tó r e  j e s t  j u ż  w  t r akc ie  i niezadługo będz ie  z u ­
pełnie ukończone.

Te  najwyższe rozporządzenia  zawie ra ją  ważny ustęp w dziele 
reo rganizacyi  pańs twa  zbl iżającej  się j u ż  t e ra z  coraz  bardziej  do u-  
końezenia.  Le c z  oprócz tego widzimy j e szc ze  w nich ak t  wysokie j  
mądrości  i dowód  zaufania i ła skawośc i  naszego Najmiłośc iwszego 
Cesarza i Pana,  i k td r y - t o  k r o k  wzbudz i  niezawodnie w se rcach  
poddanych u<*ucia,  uwielbienia i niezachwianej  wierności .

(Przeg ląd  odstaw ionych rek ru tó w  od 15. do 31. m arca 1854.)

S u m a ......................................S115 5743

Am eryka.
—  1 —  12372

(Sp raw a , , Black W arrio r44)

P G e w - Y o r k  ,  18.  marca.  Posels two p rezydenta  S tan ów  zje ­
dnoczonych do kongresu w sprawie zabranego na wyspie Kuba pa -  
ro p ływu amerykańskiego  „Black  YVarrior“ j e s t  tej osnowy -

„S tosownie  do życzeń Izby rep r ez en ta n t ów  wyrażonych w  u-  
chwale z 10. b. m. przedkładani  w załączeniu sprawozdanie  s e k r e ­
t a rz a  państwa zawiera jące  wszys tkie  szczegó ły ,  j a k ie  tylko doszły 
do wiadomości  tego depar tamentu o zaborze pa r e p ły w u  „Black 
\V ar r i o r“ w  Hawanie dnia 28.  z. m. W ciągu lat os ta tnich wyd a­
rzyło sic juz  więcej wypadków nadwerężen ia  p rzez  władze hiszpań­
skie na wyspie Kuba  handlu naszego ,  p raw obywatel i  amerykańskich 
i ubliżenia naszej  banderze narodowej .  Wsze lk ie  usi łowania nasze 
dla o tr zymania  s łusznego zadośćuczynienia  n iedoprowndzi ły  do cze­
go innego,  j a k  ty lko  do długich i bezsku tecznych negocyacyi .  —  
W sprawie tej  nazbie rano ju ż  całe pliki d ok u m e n tó w ,  k tó re  po na-  
leżytem ich uporządkowaniu  p rzes łane  będą kongresowi.  Dokumcn-  
ta  teraz p rzed łożone odnoszą  sic wyłącznie  do zaboru pa rop ływu 
„BI ack YVarrior‘: i wykazują tak jasno nieprawość tego k r oku  , że  
każdy  rozsądny  mógł  z największą pewnością spodz iewać się zupeł ­
nego wynagrodzenia wyrządzonej  szkody za raz  po zawiadomieniu 
r ządu hiszpańskiego o tym niesłusznym i obrażającym postępku.  —  
Mimo-to j edn ak  oczekiwania tc nieziści ły się bynajmniej .  Mocarstwo ,  
k tó re nam obelgę tę wyrządz i ło  , zagraża nam swoją potęga , a j e ­
dnak utrzymuje,  że niema tyle władzy,  ażeby  to co się stało,  napra ­
wić.  Musimy więc szukać gdzieindziej  zadośćuczynienia ,  a odpowiedz 
dana na s łuszne p rzeds tawienia nasze r ządowi  h i szpańskiemu w Ma­
drycie jes t  tylko powtórzeniem es k u z y ,  jaką u rzędn icy nasi słyszeć 
musieli na ska rg i  wytoczone  p rzec iw n ieprawemu postępowaniu w y ż­
szych na wyspie Kuba u rzędników.

„ W ła ś c iw e  s tanowisko s t ronn ic tw  p rzyczyni ło  się bez  wątpie­
nia bardzo  wiele do tych p rzykrośc i  i obe lg,  j ak ie  ubywalele  nasi 
ponosić musieli  ze s t rony wład z  k u b a ń s k i c h , p rzyczem Hiszpania 
zdaje się niepojmować t e g o ,  j a k  dalece odpowiedzia lną j e s t  za po­
stępowanie tych zwierzchności .  Nadawając  im nadzwyczajne  pełno­
mocnictwo,  obowiązany j e s t  r ząd h iszpański  do p r zes t r zegan ia  sp ra ­
wiedl iwości  i przyjaznych z r ządem naszym s t o s un k ó w ,  tudzież  do 
pilnego nad tem czuwania ,  iżby pełnomocnictw nienadużyto,  a w ra­
zie nadużycia ich sp rawied l iwość spiesznie wymierzono.

„Powzią łem już  k r ok i  dla zawiadomienia r ządu  hi szpańskiego 
o obeldze wyrządzonej  nam pr zez  władze kubańskie zaborem i za­
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t r zymaniem parop ły wu  „Black  AYarrior“ , i domagałem się n iezwło­
cznego wynagrodzenia  s t r a t ,  j ak ie  obywatele nasi z tej  przyczyny 
ponieśli .

„Ze  względem na położenie  wyspy Kuby,  jej niedalekiej  odle­
g łośc i  od naszych w y b r z e ż y ,  na konieczne s tosunki  jej  z naszemi 
komercyalnemi  i innemi interesami ,  można  to ł a two ju ż  przewidzieć,  
że  t e  w szys tk ie  nieprzyjazne k roki  uwłacza jące  p rawom naszym ko-  
mercya lnym i pol i tyka zagraża jąca honorowi  i bezp ieczeńs twu S t a ­
nów  z jednoczonych doprowadzić  muszą  na reszc ie  do ze rwan ia  s to ­
sunków  przyjaznych.  Na  wypadek  więc,  gdyby  rząd hiszpański  nie 
chc ia ł  w dobry sposób zagodz ić tej sprawy ,  nieomieszkam użyć po­
wag i  i tych środków,  j ak ich  mi kongres  zechce dozwol ić dla zab ez ­
pieczenia s łusznych  p ra w  nas zy c h ,  zmazanie doznanej  obelgi i p o ­
mszczen ia  honoru  bandery  naszej .  F rzew idu jąc  moż l iwy  ten wyp a­
dek,  k tó r y  wsza kże  ł a two j e sz c ze  odwróc on y  być może,  robię kon­
gres ow i  uwagę ,  że  należałoby powziąć  prowizoryczn ie  ś rodk i  u ż y ­
t eczne  i pot rzebne na podobny wypadek.  (O b . H iszpan ię .)  

Wa shi ng to n ,  15.  marca  1854.
F rank l in  P i e r c e , p r e z y d e n t / 1

Hiszpania.
(Z aburzen ie  robotników  w  B arcelonie .)

B a r c e lo n a ,  2.  kwietnia.  Dzi s i ej szy  Jo u rn a l de B arce lo ­
na  donosi  : Wczo ra j  były p różne wszys tk ie  w ar sz t a ty  i fabryki  wr 
B a r c e l o n i e ,  ale zato t ło c zy ły  się gęs te  masy ludu na placu Rembla,  
w  ulicy Fe rnando  i w ki lku innych miejscach.  Cz łonkowie r ady  
miejskiej  ( ay un t am ie n to )  s tara l i  sie p rzy jaźnemi  s łowy nakłonić r o ­
bo tn ików do rozpoczęc ia  nanowo zawieszonych r o b ó t ,  p rzyrzeka jąc  
im, że K or r eg i d o r  mias ta  ujmie się za  nimi.  T ak ż e  i j cne ra lny  k a ­
pi tan u ż y w a ł  pierwej  wsze lk ich ś r od ków  łagodności  , nim nakaza ł  
su r ow sze  postępowanie.  W o js k a  obsadzi ły w s z j s tk ie  place i główne 
ulice miasta  , i były go towe wystąpić czynnie p rzec iw burzycielom 
spoko ju  publ icznego.  Wiec zore m uwięziono ki lka osób.  Dziś (  w nie­
dzie l e )  panuje w mieście na jwiększa  spokojność.  Jcnera lny  kapi tan 
Kataloni i  wyd a ł  nas tępujące  og łoszen ie:

„Pon ieważ  napróżno upominałem do posłuszeńs twa  t y c h ,  k t ó ­
r zy  od t r ze ch  dni już  zakłócają porządek publ iczny tego miasta , i 
pon ieważ niemogę ścicrpieć dłużej  biernego oporu,  z k tó rego ko r zy ­
stali  agi t atorowie po wydaniu mego rozpor ząd zen i a  z 30.  m a r c a , 
p rze to  rozporządzan i  niniejszem co nas tępu je :  A r t yk u ł  1 )  Dziś w 
po łudnie o godzinie drugiej  mają wszyscy  robotnicy , k tó r zy  po rzu ­
cili swoje f ab ryk i  lub w a r s z t a t y ,  powróc ić  do zwycza jnych  swych 
za trudnień.  Jeźl i  czują się być pokr zyw dzo ny mi ,  niech mi p r ze d ło ­
ż ą  swoje zaża lenia  i będą pewni,  że zos taną uw zględnione,  jeźli  będą  
r ozs ąd ne  i s łuszne.  Ar t yk u ł  2 )  Właśc ici e le  f ab ryk  mają t r zym ać  
o tworem swoje  za k łady  (d la  nniknienia su ro w yc h  k a r ,  k tóremi  im 
z a g r o żę )  i p rzy jmować  w szys tk ich  robo tn ików szukających za t r u ­
dnienia.  O godzinie 2giej  p rzed ło żą  l is tę ich nazwisk inspek to rowi  
dzielnicy i będą odpowiedzia lni  za  wszys tk ich  ty c h ,  k tó r z y  się nie-  
zg ło szą  do rozpoczęcia  nanowo zwycza jnych  swoich robót .  A r tyku ł
3 )  Zacząwszy  od godziny drugiej  będą  wszys cy  ci, k tó rzy  nicusłu-  
chaja  niniejszego rozporzą dzen ia  ś c i g a n i , aresztowan i  i t r ak towan i  
j ako  bun townicy i bu rzyciele spokojności  publicznej .  Niniejsze r oz ­
porządzenie  będzie poprzylepianc wszędzie  dla należytego rozpo ­
wszechnienia .

B a rc e l o na ,  1. kwietnia 1854.
Jene ra lny  kapi tan Ramon de la Ro ch a . 11 ( W .  Z .)

(S p raw a  i powód zajęcia paropływ u ,,B la c k -W a rrio r.“ )
m a d r j t ,  4.  kwietnia.  T em i  dniami za jmowano się tu po­

wszechnie  sp raw ą  co do zaboru  i r ewizy i  amerykańsk iego  pa r op ły ­
wu  „ B l a c k - W a r r i o r 11 w Hawanie.  Okazało się bowiem,  że pa rop ływ 
za ta i ł  by ł  ł adunek  dla oszczędzen ia  sobie p rzypadające j  nnleżytosci  
celnej .  Odkry to  ko n t r aban t  i zfałszowanie papie rów okrę towych .  — 
Kapit an  j cnera lny chcia ł  r ze cz  tę  rozpoznać w p rzy tomnośc i  konzu-  
l a  am ery kań sk i ego ,  lecz wkoń cu  p rzyszło między nimi do s p o r u . —  
Musiano więc w p rzy tomnośc i  konzula  angielskiego p rzys tąpić  do 
wy ład ow an ia  ok rę t u  i spisania p ro jokołu .  Jeden  z amerykańskich 
okr ę tó w  wojennych odp łynął  j e szc ze  t egoż dnia z pasażerami  i za ­
ło ga  za t rzymanego okrętu  do New -Yor ku .  Dniem wprz ód  pojawiły 
s ię dwa amerykańskie  pa ropływ y wojenne w bl izkości  po r tu  bez  ż a ­
dnej  p rzyczy ny  wiadomej ,  a okol iczność ta  naprow adz a  na do m ys ł ,  
że  wypadek  z paropływ-em „ B l a c k - W a r r i o r 11 by ł  uka r towany .  Nowsze  
sp rawo zda n ia  upewniają w p r a w d z i e ,  j akoby  obrażeni  własny  swój 
b łąd  uznali ,  lecz mimo-to j e d n ak  poda  wypadek  ten upragn ioną  dla 
wielu sposobność do rozmai tych  planów,  chociaż z r e sz tą  sp rawa  Hi­
szpani i  j e s t  ca łkiem s łuszna.  Dnia 4. marca  p rzywieziono  okrętem 
do Hawany  G00 m u r z j n ó w ,  i miano ich właśnie  w  la Tr inidnd na 
ląd wysadz ić .  P r z y  zaborze  niedopuszczono  się żadnycli  k r oków 
n ieprawnych  i ni eukrylo  żadnego murzyna.  Spodz iewać  się , że  An­
gl ia  p r zyzna  z swej  s t rony  gor l iwość  wład z  h iszpańskich opie ra ją­
cych się tej haniebnej  indust ryi .  Z re sz tą  panowała na Kubie zu p e ł ­
na spokojność,  a mieszkańcy  t amtejs i  sprzy ja ją  t amte j szemu gu b er ­
na to rowi , za  admims t racy i  k tó rego podniosła się p rodukeya  wyspy  
K u b y  na 7  mi l ionów rea lów  war tości .  (A . a. Z .)

A ng lia .
(R ozpraw y w  izbie w yższej.)

L o n d y n ,  12. kwietnia .  N a  wczora j szem posiedzeniu izby  
w yższe j  wniós ł  lo rd  Benumont  ki lka pytań względem s tosunków 
Angli i  do mo cars tw  niemieckich.  Nic zwyk łem w p ra w d z ie ,  r ze k ł  
sz l ac he tn y  lo r d ,  p r zyw ią zyw ać  wielkiej  wagi  do te legraf icznych do­

niesień i pog łosek,  ale iż dzi sie jszego wieczora  zg r o m a d z a  sie izba 
po raz ostatni  przed świętami w ie lk ano cn em i , a pogłosk i  obiegające 
po twie rdzają  sie pocześci  l is tami p rywatnemi  i k o r e s p o n d e n c y j n i  
dzienników,  p rze to pytam się, czyli  r ząd  t ie mógłby p r ze d ło żyć  d o ­
kumentów'  mogących wyjaśnić  r ze czy wi s t e  s tanowisko  Angli i  w o b e c  
mo c ar s t w  n iemieck ich?  Wiado mo,  że konfereneya wiedeńska  pod p i ­
sała nowy p rotokół ,  s łychać t akże ,  że P ru sy  ze r w a ły  z m o c a r s t w a ­
mi zachodniemi  i połączy ły  się z Rosyą.  Osta tnia  pog łoska  nie j e s t  
w p ra w d z i e  wiarygodną,  z p r zyk rem  je dna k  uczuciem czyta ł  s p r a w o ­
zdanie z posiedzenia ber l ińskiej  izby drugiej  i z żalem powiedzieć  
musi,  że w  izbie tej zda je  sie być silne s t ronnic two ba rdzo  n iep rzy-  
j azn ie  usposobione p r zec iw moc ars twom zachodnim i nadzwyczajnie  
skłonne do al iansu z Rosyą W id z i a ł  o raz  , Ze p rzec iwnicy  tego 
S tronnictwa nie u t r zymali  się p ropozycyą  swoją.  T e  j a k  się zdaje,  
au ten tyczne fakta są bardzo  niebezpieczne,  i byłoby z korzyśc ią  dla 
r zą du  Jej  Mości  królowej  , gdyby  jego sz lache tny przyjaciel  ( C la -  
r en d on )  by ł  w stanie zaprzec zyć  temu stanowczo.  Również widzi  z 
żalem,  że znakomi ty  dyplomata ,  k tó r y  długo bawił  w Angli i ,  k tó ry 
tu  bardzo  godnie r ep rez en t ow ał  dw ór  p r usk i  i ma s ł awę p ie rwsze ­
go uczonego europe jsk iego,  ma być odwołany  od rządu  swego i nie 
wiadomo jakie znaczenie pol i tyczne ma to odwołanie.  S tosunki  do 
Aus try i  wymagają t a k że  wyjaśnienia ; p rzyczyn i łoby  się bowiem nie 
mało do usposobienia umys łów , gdyby wiedziano , że za w ar ty  mię­
dzy inocar s twy nieu.icckiemi t r ak t a t  odporny  i z a c z e p n y , k tórego 
t r e ść  r zą d ow i  zapewne  wiadoma,  nie zaw ie ra  nic takiego,  coby m o ­
gło p rzeszka dza ć  po t rzebnemu spółdz ia łaniu Niemiec p rz e c i w  Rosyi.  
Może rządowi  wiadomo także  o zajęciu Serbi i  wojskiem aus t ry a -  
ckiem i j e s t  zapewne  w stanie zbić opa r t ą  na l is tach p rywatnych  
pog łoskę , że floty połączone nie mogły czyl i  nic chcia ły p rzyn ieść  
najmniejszej  pomocy p rawemu sk r zyd łu  armii  t u r e c k i e j , k tó r e  ma 
s tanowisko bardzo t rudn e  w obec j e n e r a ła  Li idersa.  L o rd  Clarendon  
oddał  zupe łną  sp r awied l iwość  del ikatności  lorda Beaumont ,  gdy ż  do­
tychczas w s t r zy ma ł  się od wszelkiej  in t e rp e la c j i  mogącej  ęab ine t  
niepotrzebnie t rudzić.  Dzisiaj  j e dn ak  wynagrodzi ł  sobie za wszys tkie  
dawniejsze względy  . i wniós ł  na raz tyle pytań , iż t rudnie j  j e  spa ­
miętać niż odpowiedzieć na nie. — Co do wspomnionego p ro toko łu  
może powiedzieć,  żc d o p u r o  p rzedwczora j  podpisano go w Wiedniu,  
a r zą d  angielski  widział  dotychczas  tylko przysłany  n<u wczoraj  
projek t .  Zda je  niu się,  że p r o to kó ł  ten je st  co do cha ra k t e ru  swrego 
pomyślny.  Nic  j e s l to  w pra w dz i e  to s a m o ,  czego Sobie Anglia p ie r ­
wotnie ż y c z y ł a ,  ani t o ,  na co r ząd  aus t ryacki  p rzy zwo l i ł  w  formie 
konwencyi ,  ale ma t e ra z  formę p ro toko łu  i może powiedz ieć,  że  za ­
wiera wszystko,  co konweneya zawierała .  P rusy  p r zy ję ły  z g o to w o ­
ścią ten p r o to kó ł  i podpisano go w zeszłą  niedzielę.  Do Anglii nie 
nad szed ł  j e sz c ze  w  zupełnej  t r e i c i , g d y ż  w r az ie  p rzec iwnym nie 
zachodz i łyby  żadne  t rudności  w  p rzedłożen iu  go,  co natychmias t  po 
świę tach  wielkanocnych nastąpi .  P ie rwsza z wspomnionych pogłosek,  
jakoby  Pru sy  p rzesz ły  całkiem na s t ronę Rosyi,  j e s t  zupełnie bez za ­
sadna i nie masz najmniejszego powodu  obawiać się podobnego  z d a ­
rzenia.  By łoby w p ra w d z i e  lepiej ,  żeby w debatach drugiej  izby  b e r ­
l ińskiej inny ton panował ,  ale j ednak  nie można od rzą du  p ruskiego 
wymagać odpowiedzia lności  za izby pruskie,  Mimo-to sądzi ,  że izby 
pruskie,  t amte jsza  p rasa  i r zą d  oświadczy ły  i dowiod ły  dosta tecznie,  
że  zdarzenie j ak iego się lord Beaumont  obawia  —  mianowicie p r ze j ­
ście P rus  na s t ronę Rosyi —  je s t  niepodobne.  Pog łoska o mającem 
nastąpić odwołan iu  pana Bunsen dosz ła  i jego ( lo rda  C l a rendon)  r ó ­
wnie j a k  i pana Bunsen,  ale nic jej  nie p o tw ie rd z a ;  j e d yn a  u r zęd o­
wa wiadomość w tym przedmiocie z a p o w ia d a ,  że do Londynu  ma 
p rzybyć  drugie nadzwycza jne pose ls two podobne do poprzedniego i 
odniesie zapewne t aki  sam skutek.  O t r ak tac ie ,  czyli  nowej  ko nw en­
cyi  między Aus t ryą  i P rusami  nie może nic powiedz ieć ,  bo osnowy 
t r ak t a tu  t ego nic podano do wiadomości  r ządu kró lowej .  Wiadomo 
mu tylko,  że  p ro je k t  jego w-yszedł od rzą du  aus t ryackiego , a j e ne ­
r a ł  Hess  p r zy w ió z ł  go do Berl ina,  czyli go j edn ak  już  ratyf ikowano,  
nie umie powiedzieć.  —  Po łączone  floty s t a ły  wed ług  os tatnich d o ­
niesień pod Kawaruą,  nim nadeszła wiadomość o przejściu Rosyan 
za Dunaj.  Spodz iewa jąc  się usi łowań p rze jścia  za Dunaj , popłynęły 
floty do Kaw arny ,  a r ząd dowiedz ia ł  się dzi sia j ,  że admira łowie  o- 
t r zymali  wiadomość o p rzejściu za  Duuaj i wysłal i  pa r os ta tk i  w  o-  
kolicc Kos tcndży dla u t r zymywania  komunikacyi  z tu reckiemi  w ł a ­
dzami wojskowemi .  —  Może nareszc ie  oświa dcz yć ,  że r ząd  nie o- 
t r zym ał  wiadomości  o wkroczen iu  wojsk aus t ryack ich  do Serbi i .  — 
Niedawno  j e dna k  nadeszło uwiadomienie od rzą du  aus tryackiego,  że 
stojący na granicy korpus  armi i  wk roc zy ł by  do S e r b i i , gdyby  tam 
Rosyanie w k ro c zy l i ,  albo gdyby  w Serbi i  powstanie wybuchło,  że 
j e dn ak  celem in tc rwency i  aus tryackiej  byłoby tylko u t rzymanie  sta ­
tus i/uo i w ładzy  S u ł t an a . —  Nakoniec  oznajmił  lord Aberdeen izbie,  
że  r ząd ulegając koniecznym względom odracza  bil r eformy ze s t a ­
łem postanowieniem wnieść go znowu w porze  s tosownej .  Na  wnio­
sek lorda Aberdeen odroczy ła się potcin izba do d. 27. kwietnia.

(Z e i t .)
(Zdanie ,,M or. r iiro n ic le 11 o w ypraw ie angielskiej.)

L o n d y n ,  11.  kwietnia .  Zabawna szcze rość  dziennika , , .4/or-  
ning  ('bronicie11 mówi  Gaz.  Wied .  Należy się obawiać nieste ty,  —  
pisze Mor.  Chr .  —  żc podobno dużo wody  upłynie,  nim armie F r a n -  
cyi i Anglii będą mogły stanąć na wyznaczonem s tanowisku,  bo t r a n ­
spo r t  a r ty leryi  i kawalery i  niezbyt  pospieszny,  snadnie zas t anowi  i 
piechotę w pochodzie.  Tyle tylko mamy nadziei ,  że sama pogłoska 
o je j  zbl iżaniu się zasłoni  na czas  Konstantynopol  i Rumelię.  A co 
sie tyc zy  flot, te czeka ją ,  aż si ła l ądowa  nadejdzie.  W  innem miej-
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Scu mówi , ,C h r o n i c i e „Pó k i  tylko l tosyanie Dobruczę  obsadzają,  
póty i floty nie będą mieć sposobności  p r ze sz k a dz ać  ich operacyom.  
P ra wd a ,  że jenialny j e ne r a ł  byłby sie s t a ra ł  ju ż  zorgan izować  floty- 
le, ale po admirale ,  k tórego nominacya nastąpi ła w  czasie,  gdy  j e ­
szcze  nie myślano o wojnie,  nie można się spodz iewać nad zw ycz a j ­
nego zapału,  r aczej  tylko ścisłego wypełnienia swej  powinności .

Stowajcarya.
(Ilew izya konstytucyi.)

B e r n a .  10- kwietnia.  W  kantonie S chw yz  oświadczy ło  się 
wczoraj  t y l k o  1306  g łosów przeciw 544 5  za r ewizyą konsty tucyi .  
W  sam'  nt mieście S ch w yz  było za r ewizyą  tylko 396  g łosów  p r z e ­
ciw 545.  ( Z e i l .)

Niemce.
(B reve apostolskie do A rcybiskupa w F ryburgu.)

F r y b u r g ,  6. kwietnia.  W cz or a j  o t r zym ał  p rzewielebny Arcy­
biskup nas tępujące Breve apostol sk ie :

„Pius  P.  P  IX.
Szano wn y  Bracie ! Pozdrowien ie i b łogos ławieństwo  apostolskie.  

Z  wielką przy jemnośc ią  odczyta l iśmy obadwa l isty T w o j e ,  p i e rwszy  
z grudnia  a drugi  z  5. b. m., gdyż podziwial i śmy w nieb nanowo 
T w oj ą  s t a t eczną ,  oddawna nam ju ż  znaną wy t r wa ł ość  pas ter ską ,  z jaką  
broni sz  sprawy  kościoła katol ickiego i ochraniasz  j ego p rawa,  j ak  
również  T w o ją  r za dką  cnotę,  z j a ką  ponosisz tyle dolegliwości ,  t r u ­
dów  i zgryzo t ,  p rzezco  z j edna łeś  sobie s łusznie Naszą naj szcze rszą 
p rzychy lność  i podziwienie całego katol ickiego świata.  Z  listu,  k tóry 
pisaliśmy do Ciebie pod dniem 9. stycznia r. b., musiałeś  poznać 
dostatecznie,  s zanowny  Bracie,  że wyrządz one  w owych okolicach 
kościołowi  ka tol ickiemu k rz y w d y  napełni ły t akże  Nasze  se rce  wiel­
kim smutkiem i żalem, że n ieomieszkal iśmy oddać niezwłocznie  na­
leży tą  pochwałę t ak Tobie j ako  t eż  innym biskupom owej prowincyi  
kościelnej  a Naszym szanownym braciom za Wasz ą  gor l iwość i w y ­
t r w a ło ść  w obronie p raw kośc ioła katol ickiego,  i że niczego goręcej  
niepragniemy,  j ak posta rać  się wszelkiemi  sposoby o usunięcie owych 
wielkich niebezpieczeństw,  zagraża jących kościołowi  Naszemu,  j ak 
Nam to nakazuje  obowiązek  Naszego u rzędu apostolskiego.

A ponieważ dowiedzie l iśmy się t e raz  z ust  wia rogodnych św iad­
ków,  że Nasz  ukochany  syn,  ks iądz Jan  Baptys ta Hi r sche r ,  kanonik 
i dziekan T w eg o  kościoła metropol i ta lnego wyd a ł  pismo ułożone ca ł ­
kiem w duchu katol ickim,  w k tórem broni  praw- kościoła p rzec iw 
nieprzyjaznym roszczeniom i nadużyciom władzy świeckiej ,  p rze to  
życzymy sobie,  ażebyś  kanon ikowi  Hi r sch e r  w yraz i ł  w imieniu Na-  
szem zas łużone uznanie,  ehociaż dzieła  tego n ie zn a n i *  gdy ż  nieo trzy-  
ma l i śmygo  j e szcze .  Nakoniec sp rawia Nam to p rawdz iwą  p rzyjemność ,  
że  możemy korzysta jąc  z tej sposobności  wyrazić  Ci j e szc ze  r az  i z a ­
pewnić na j szczer szą  życzl iwość ,  j a k ą  żywimy dla ciebie,  i w dowód 
t ego udzielamy Ci, s zanowny  Bracie,  j ak też wszys tk im kap łanom i 
p rawowie rnym ehrześc ianom tej prowincy i kościelnej  z całego se rca  
Nasze  apostolskie b łogos ławieńs two.

Dan w Rzymie u Sgo Piot ra ,  27.  s tycznia 1854.  W 8.  roku 
naszego pontyfikatu.  Pius  P.  P IX. ( W .  Z . )

(G roby książąt S ask ich .)

S t .  P e t e r s b e r g ,  (ko ło Hale) ,  dnia 7. kwietnia .  J a k  s ły ­
chać,  r ozk az a ł  Król  Jego  Mość, ażeby w ruinach starego,  t e raz  r e ­
staurującego się kościoła,  w  k tó rym są z łożone zwłok i  p r zo d k ów  
saskiego k ró lewskiego domu i  w szys tk ich  domów saskich książąt ,  
przedsięwzięto  sys tematyczne  kopanie dla odszukania  namienionych 
g robów.  Czynności  tej będzie p rzewodniczyć k ró lewsk i  naczelny 
mis t r z  ceremoni i  ba ron  St i l lf r ied,  p rzyc zcm będą  t akże  obecni  ko-  
misarzo  wszys tk ich  domów saskich,  do k tó rych  z zaproszeniem po­
słano.

Rosya.
(R ozporządzenie w zględem  tow arów  zagran icznych .)

W  Pete r sb ur gu  ogłoszono 5. kwietn ia  nas tępujące r o zp o r zą ­
dzenie : Depar t ament  handlu zagranicznego podaje do wiadomości  
s tanu kupieckiego,  że ko mory  celne w  Połondze (Po langen) ,  T a u r o -  
gaeh i J u r bu rg u  o t rzymały  r oz ka z  ażeby 1 )  p rzepuszczano  do ko­
ni o r  celnych w Pe te r sburgu ,  Moskwie i Rydze  wszystkie to w ary  z a ­
graniczne,  k tó re  w os ta tnich tych miejscach mogą być nawe t  i w ten ­
czas  rozpakowane ,  chociażby wed ług  ta ry fy  t r an sp or t  ieh t amtędy  
niebył  dozwolony,  i 2 )  dla przysp ieszenia t r an spo r t u  lądem tych to ­
war ów  zagran icznych , k t ó r e  z pomicnionych pogran icznych koinor  
celnych p rzes łane  być mają do koinor  celnych morza  bał tyckiego lub 

u rzę du  Gelnego w Moskwie,  plombowano wszys tk ie  to w ar y  tylko 
ze w nę t r zn ;e bez podwójnego opakowania , j a k  to wed łu g  rozp or zą -  
flzen celnygj, p r7it>pisanem było dla to w ar ó w  n ieprzeg lądanycb.  (Z e i :t.)  

(1 owód ściągnięcia stacyi w ojskow ych na wscliodniein w ybrzeżu m orza czarnego.)

Donosi l i śmy ju ż  , że Rosyanie opuścil i  swe s tacye na wscho -  
dniem wybrzeżu  mor za  Czarnego  i pościągni i  za łogi  t amtej sze .  Ce­
lem tych stacyi  było,  j a k  powiada u rzęd owe  sp rawozdanie  w Jour. 
de S t. P e le ru b o u fg , położyć tamę hand lowi  kobietami  i dziećmi,  
k tó r e  ludność cze rkieska zazwyczaj  sp r ze daw ał a  T urk om .  Cel ten 
zos ta ł  ju ż  osiągnięty j dlatego polecono j e ne ra ł - ad ju tnn towi  księciu 
C o r c z a k o w  poznosić te s tacye i pościągać ich załogi.  W  tym za ­
mia rze  wyprawiono na dniu 15.  marca następujące ok rę t a  pa rowe z 

yj enczy k u :  „Mołodec“ , „ K i i m “ , „O de ssa “ , Cb ers one s“ , „ B o e z “ , 
55 °gu tc z i “ i „ A r g on b u t“ , każdy  z okrę tem t ranspo r tow ym lub ża -  
g o w y m . . \ y  pobl iżu stacyi  Navagrin spos t rzeżono  dwa pa ropływy,  
l an cus  i i angielski .  Ale że  t r zy m ał y  się zdaleka i p rzep łynę ły  spo­

kojnie,  zajęto się po chwilowej  p rze rwie  dal szem zabieraniem w o j ­
ska na pokład pa ro p ły wó w.  ( Z e i t .)

I&sieKtwa Nadduiiajskie.
(O kolica i stanow isko w ojsk pod K alafatem .)

O stanowisku obu dwu nieprzyjac ie lskich armii pod Kalafatem 
podaje widdyński  korespunćen t  dziennika „ P r e s s e Łi nas tępujące cie­
kawsze  sz cz egó ły :  Kalafat  leży j a k  wiadomo o pół  mili od W id dy -  
nia na lewym brzegu Dunaju u podnóża gó ry  ciągnącej się aż do 
Czuperczyna .  Od Kalafatu wgłąb ku Woł oszczyźn ie  ścieli się s z e ­
ro ka  równina,  l ewe zaś wybrzeże  Dunaju ku  Czctate j e s t  cokolwiek 
górzys te .  Golencza,  Maglavi t  i Pojana leżą ś ród  równiny  upstrzonej  
małemi tylko wzgó rkam . .  For ty f ikacye Kalafatu niepozoslawiają nip 
do życzenia,  l /kończona  t emi  dniami r edu la  i fortyfikacye pod Czu-  
porczynem podnoszą j e sz c ze  bardziej  ważność  pozycyi  pod Kala fa ­
tem. T u r c y  obozują po części  w Kalafacie , po części  w okopach a 
oprócz tego na ma łych  wzgórza ch  pod wsią i na wyspie między 
Widdynem i Kalafatem ciągnącej  się aż do Czuperczynu  w długości  
pół  mili prawic .  Z Kalafatem łączy j ą  mos t ;  między Widdyn iem i 
wyspą niema żadnego mostu,  i ko m uni ka c j a  odbywa się tylko zapo-  
mocą łodzi ,  a p rzy  większych t r anspor tach  wojska za pomocą o k r ę ­
tów  żaglowych.  Kalafat ,  wyspa i Czuperczyn  tw o r z ą  półkole,  w  k tó ­
rem stoją T urc y .  Nap rze c iw  stoją Rosyanie  równie  w półkole z 
t r zema  głównemi punktami ,  Golcnczą,  Maglowitą i Pojana.  Odległość 
miedzy Kalafatem i Golencza wynosi  l 1', mili.  Między Mnglawjtą i 
Golenczą l/2 mili, między Maglowitą i Csetat em 1 * 2 mil i ,  a między  
Kalafatem i Pojana 2 1, 2 mili.  Między Maglowitą i Pojana ( 2 * ^  od 
Kala fatu)  znajduje się s t r at egicznie ważna ka rc zma  wołoska , l eżąca 
w samem cent rum pozycyi  rosyjskiej  i obsadzona forpocztami  tylko.

Orecya.
(W iadom ości z  Grecyi w  G azecie Ti*y©«teilskiej.)

A t e n y ,  7. inarca.  O wypadkach  w insurekcyjnych p rowin-  
cynch tu reckich  donosi  T riest. Z lg . co nas tępuje:

Miedzy insurgentami  i T u rk a m i  w Tessal i i  przysz ło  do ki lku 
potyczek,  ale bez ważnego r e z u l t a t u ; pod Domoko zdobyto  j ednę  
turecką  chorągiew i posłano do Lamia j ako trofeę zwycięs twa.  — 
Z Konstantynopola zawinęła  do Volo flotyla, k tó r a  wysadzi ła  na lad 
250 0  regu la rnego  wojska ,  między temi  1500 E g ipc yau ;  1000  ludzi 
rzuci ło się w  oblężoną p r zez  insu rgentów Alir.iros, ale podczas w y ­
cieczki zos tal i  z znaczną s t r a t ą  odparci .  Greck i  korpus  l iczący 1000 
ludzi  pod rozkazami  Basdeki  i Balat ios zbl . zy ł  się dnia 20.  inarca 
(2 .  kwie tn ia)  do mias ta  Volo,  k tóre  obecnie ma załogę z 2500  lu ­
dz i ;  załoga z robi ł a  wycieczkę naprzeciw G r e k o m ,  k tó r zy  aż pod 
Płatania ( 5 0 0  k r o k ó w  od miasta)  podstąpi l i ,  ale zos ta ł a  o d p a r t ą ;  
t a k i  sam los spo tka ł  także d rugą wycieczkę 22.  inarca (3.  kwietnia) ;  
T u r c y  odparci  rzuci l i  się j a k  s łychać na g recki  i f rancuski  hotel  
konzula rny,  zda rl i  wywieszone ich chorągwie i szukal i  obydwóch  
k o n zu ló w ,  ale ci schroni l i  się zawczasu  na s tojący w poreie Volo 
aus t ryacki  o k r ę t  (c.  k. k o r w e tę  , ,Carol ina“ .)

Do P ire ju  p rzybywają  codzień f rancuskie  okrę ta  różnej  wiel­
kości  z wojskiem,  b iorą na pokład węgle,  pozwalają swemu wojsku 
p rze z  ki lka godzin  zwiedzić  Ateny i p łyną potem dalej.  W i ęks za  
część wojska  j e s t  z Algieru.

Turcya.
(Skutek  proklainacyi Fuail E ffendego P rzesilen ie  na stronie T urków .)

W ie d e ń ,  15. kwietnia.  Osserv. T riest, p i sze:  Fuad  Effendi 
w ez w a ł  j a k  wiadomo,  za raz  po p rzybyciu  swem do Prevezy ludność 
cb rzcśc iańską do poddania s i ę ,  p r zy rz e ka ją c  j e j  zupe łną  cnineslyę.  
P r o k la m a c ja  t a  odniosła po części  pożądany skufek.  Ponieważ  po­
wstanie rozs ze r zy ł o  się aż do Aidonat i  i F i l a t a  ( T z a m u r ia )  , wysłał  
Fuad  Effendi w t ę  okol icę wnu ka  znanego Ali Baszy Tepct in i  ( H a j -  
reddin Be ja )  z poleceniem,r ażeby się s t a ra ł  uspokoić ludność w  j a k  
naj łagodniejszy sposób Ś ro de k  len okazał  sie sk u t ecz ny m;  mie­
szkance z re wol towanych  w s i ,  pobici p i erwe j  j e szc ze  p r zez  Albań-  
czyk ów  tureckich ,  byli  tein skłonniejsi  do uległości .  T u rc y  pobrata l i  
się z  ch r z e śc ia n a m i , i n i ezwłoczn ie  u tworzono  korpusy po części  z 
G rek ów  a po części  z T u r k ó w , k tó rych  zadaniem je s t  ochraniać 
wsie okol iczne od napaści  wojsk  greckich.

W y s ła n e  10. marca  do Arty  dwa batal iony wojska  tureckiego  
pod dow ód z twe m Osmana Baszy p rzyby ły  l a m  12go bez dobycia o-  
r ę ż a ,  gdyż Grecy  obozujący na równinie p rzed Ar ią  cofnęli sie 
p rzed n i e m i ; odtąd j e s t  A r ta  oswobodzona ,  i p r ze rw an ą  dawniej  ko -  
niunikacyę z P revezą p rzyw róco no  ju ż  zupełnie.  Osman Basza z r o ­
bił w ki lka dni potem wycieczkę do pobliskiej wsi  Peta  dla z r e k o -  
gnoskowania  okol icy;  g reck ie  forpoczly przyję ły ges tem ogniem jego 
wojsko |  wszczę ła  się gor ąca  u ta rczka ,  w której  T u rc y  odnieśli  zna ­
czne k o r z y ś c i , położyl i  300  insu rgentów na placu i zburzyl i  w s z y ­
stkie ich okop y ;  s t r a t a  T u r k ó w  była nieznaczna.

W ł a d z e  i konzulaty w P r e i e z a  o t rzym ały  wiadomość o k lęsce 
insu rgentów pod dowództwem G r i r a s a ;  oddział  jego zbl i ży ł  się był  
aż  na dwie mil pod Jan inę ;  ale tu  ud e rzy ł  nań p r zy by ły  spiesznie 
z  Monastyru Abdi Basza,  i zmus i ł  go do odw ro tu  ku wsi K a d z an o so r i ; 
potem obsaczono wieś te i Grivas za ledwie zdo ła ł  u ra tować  się u -  
e i eczką,  zos tawiając  swe epulety,  swego konia i cały swój  pakunek.  
Insurgenci  st raci l i  tego dnia 150 ludzi.

Abdi Basza  ma t e raz w Janina p rze sz ł o  80 00  ludzi  do dyspo-  
zycy i ;  50 0 0  z nich jes t to wojsko regula rne  ściągnięte z Monastyru,  
a 30 0 0  nieregularnego wojska  p r zyp ro wa dz i ł  Usein Basza z Bcrat i  
do Janiny,  (A . B .  W . Z J
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D on iesien ia  *  ostatniej poczty.
W i e d e ń ,  18. kwietnia.  J ego  Excel lencya F.  M. lirabia Ra -  

d e t zk y  p r zyb y ł  wczora j  po południu w nnjlepszem zdrowiu  do W i e ­
dnia.

W ie d e ń ,  18. kwietnia.  Zmyś loną  pogłoskę o zajęciu Odessy 
p r z e z  floty z j ednoczone umieści ł  „S ie c le“ dla spekulacyi  giełdowej .

A ten y , 9.  kwietnia.  P r z e z  Missolunghi p rze ch od zą  ciągle na 
widownię boju uzbrojeni  ochotnicy z lepszych rodzin  g reck ich  i z wysp 

jońsk ich .  Kilka  tysi ęcy familii z  Tessal i i  s chroni ło się na t e ry to ryum 
greckie.  (L i t .  kor. austr.J

W iadom ości handlowe.
(Ceny targow e w  obw odzie Bocheńskim .)

B o c l i l l ia 9 7. kwietnia.  W e d ł u g  doniesień handlowych poda-  
j e m y  ś rednic  ceny ce real iów i innych a r tyku łów,  j a k ie  były w marcu 
na t a rg a ch  w Bochni ,  Wie l i czce ,  Wojniczu  i B r z e s k u :  korzec psze­
nicy l l r . l O k . — 1 2 r .2 6k .— 15Jr.48k.— 1 2 r . ; ży ta  9 r . 0 2 k . - - 1 2 r . - 1 0 r .  
2 4 k . — l0 r .3 G k . ;  jęczmienia  7 r . 5 8 k . — 10r .24 k . — Sr . lOk .— 8 r . l 2 k . ;  o- 
ws a  4 r . 3 6 k . — 4 r .2 4 k . — 4 r . l 2 k . — 5 r . 3 k . ; t a t a rk i  w Bochni  6 r . 2 4 k . ; 
z i emniaków 4 r . — 3 r . l 2 k . — 4 r . — 3 r . l 2 k  Ce tnnr  siana l r . 4 k . — l r .2 k .  
— l r . 2 4 k . — l r . 2 0 k . ;  nasienia konicza  w Bochni  32 r .4 5k .  Sag  d rzewa  
tw ard eg o  7 r . — 7 r . 3 2 k . — 8r.  ( z  d o w o z e m ) —7r.Gk.,  miękkiego 5 r , — 
6 r . 2 4 k . — 6 r .2 0 k . — (ir. F u n t  mięsa wołowego  4 4/ 5k.— 5k.— ' 4 % k . —  

Garniec  okowi ty  2 r . — 0— l r . 5 0 k . — lr .3Gk .  in. k.

Detto bez ujmy 1053 — 1050. Akcye bankowe now. wydania 943—946. Akcye 
banku eskomp. 91 — 91%  Detto kolei żel. półn. Ces. Ferdynanda 224%  — 225. 
Detto Glognickiej — — Detto Budzyńsko-Lincko-Gmundzkiej 2 6 6 -2 6 8 . 
Detto Tyrnawskiej 1. wydania — — —. Detto 2. wydania — — — . Detto
Edynburgsko-Neuszfadzkiej 53% —53% .  Detto żeglugi parowej 655 — 558. 
Detto l t .  wydania 5 4 5 -5 4 7 . Detto 12. wydania 5 3 4 -5 3 0  Detto Lloyda 678 — 
580. Detto nilyna parowego wiedeń. 128— 129. Renty Como 12% — 127/  . Ester­
hazego losy na 40 zlr. 79% —80% . W indischgratza losy 2 8 % —283,?. W ald- 
steina losy 28% —28% . Keglevicha losy i 0 ’ 4— 107%  Cesarskich ważnych duka­
tów Agio 3 7 % - 3 8 % .

(K urs pieniężny na giełdzie wied. d 18. kwietnia o pół do 2. popołudnia.)
Ces. dukatów slęplowanych agic 37% . Ces. dukatów obrączkowych agio 

37% . Ros. imperyaly 10 44. S rebra agio 33%  gotówka.

T e le g r a fo w a n y  w ie d e ń s k i  k u rs  papierów ' i w e k s l i .
Dnia 20. kwietnia.

Obligacye długu państwa 6%  85%; 4 % °  „ 76%
— ; wylosowane 3 %  — ; 2 % %  — . Losy ż r. 1834 —;

„, 4%  — ; 4%  z r . 1850 
z. r . 1839 119%- W ied.

miejsko bank. —. Akcye bank. 1205. Akcye kolei pótn. 2255. G lognickiej 
kolei żelaznej —. Odenhurgskie —. Budwejskie 262. Dunajskiej żeglugi 
parowej 550. Lloyd — . Galie. I. z. w W iedniu — . Akcye niższo-austr. Towa­
rzystwa eskomplowego a 500 zlr. — złr.

Amsterdam 1. 2. m. — . Augsburg 135% 3. m. Genua — 1. 2. m. F rank­
furt 134%  l. 2. in. Hamburg 100% 1.2. m. Liwurna 131% p. 2. m. Londyn 13.12. 
1. 3. m. Medyolan 133. Marsylia — I. Paryż 160 1. B ukareszt —. Kon­
stantynopol 357. Agio duk. ces. — . Pożyezka z r. 1851 5 %  lit. A — 
lit. B. —. Lomb. — . Pożyczka z roku 1852 —. Oblig. indemn. —.

4 % k

I Ł u r s  l w o w s k i .

Dnia 20. kwietnia.

Dukat h o le n d e r s k i .................................
Dukat c e s a r s k i ......................................
Pólimperyał zl. r o s y j s k i ......................
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................
T alar p r u s k i ............................................
Polski kurant i pięciozłotówka . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

m. k. 
n n 
t> n

gotówka | towarem 

złr. kr. | złr. ( kr.
6
6

10
2
2
1

91

8
13
47
6
1

30
55

6
6

10
2
2
1

92

13
18
51

7
3

31
15

100. L iw urna — J. Londyn 13.6. Medyolan 132. Paryż 158% . 1.
Obligacye długu państwa 5°/0 85%  — 85% . Detto S. B. 5°/0 108—106%. 

D ettoJ4% V 0 7 6 % —76% . Detto 4%  69 — 69%  Detto z r . 1850 z wypłatą 4%  
88%  _  89. Detto z r. 1852 4%  87%  - 88. Detto 3%  55'% — 55% . Detto
2%<y 43 — 4 3 %  Detto 1% — — . Obi. indemn. Niż. Austr. 5%  84%  — 
84%  Detto z krajów kor. 5 %  84 — 84% . Pożyczka z r. 1834 218 — 220. 
Detlo z r  1839 119%  — 120. Oblig. bankowe 2% ° „ 57 — 58. Olil. lom. 
wen. pożyczki z r . 1850 5 %  98%  — 99. Akcye bankowe z ujmą 1212— 1214.

P r z y j e c h a ł  t ło  Ł t w o w a .
Dnia 20. kwietnia.

P. W olfarth Karol, c. k. kanclerz jeneralnego konzulatu, z W iednia.

W  y j e c h a l i  z e  t i w o w a .
Dnia 20. kwietnia.

Hr. Harrach, c. k. rotmistrz, do Krakowa. — PP. Chwalibóg Jan, do L i­
powiec. — Illasiew icz Franciszek, c. k. radca kryminalny, do Sambora. — Za­
górski K arol, do Kołodziejowa.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  t r e  L w o w i e .
Dniu 20.  kwietnia.

Dnia 20. kwietnia 1854. złr. kr.
Barometr 
w mierze Stopień

ciepła
Średni 

star tem­ Kierunek i siła Stan
Kupiono prócz kuponów 100 p o .......................................................................m. k.
Przedano „ „ 100 p o ............................................ „ „
Dawano „  „ z a  1 0 0 .............................................................. „

Żądano „  „ z a  1 0 0 .............................................................. „
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t  ora parys. spro­
wadzony do 
0° Reaum.

według
Reaum.

peratury 
do g. 6 zr. w iatru atmosfery

6 god.zraua
D t t t  "»/
28 1 05 -+- 5 0 -4- 12 0 cicho jasno

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
Dnia 18. kwietnia o pierw szej godzinie po południu.

Amsterdam — . — Augsburg 134. — Frankfurt 134. — Hamburg

% god. pop.
1 0  g o d c  w i e .

28 1 
*7 i i  a

■+■ 12°
-+ ~  5 «

-ł- 5 J połud.-zach.0
cicho

ti
n

T K A T IŁ.
D z iś :  p rzed  polskie:  „ G a b r y e l a , “ komedya wyższej  osno­

wy pana  Emila A ug i e r ,  p r zek ład  z f rancuskiego p. Wale ryaua  
Kalinki.  —  Panie L in ko w cka  i Grochow ska , o raz  p. M i/ko-  
sze irsk i  do g r ona  a r ty s t ów  sceny tute jszej  p r z y d z i e l e n i , wy­
stąpią po raz  pierwszy.

K R O N I K A .
(D o b ru  c z a .)  W ypadki wojenne uświetniają dziś ten mało komu dobrze 

prócz Tatarom znany zakątek w Tureyi. Dobrucza północno-wschodnia część 
Bałgaryi, obejmująca praw ie 200 mil kwadratowych, jestto najsmutniejsza pu­
stynia, jaką sobie wyobrazić można, i nieliczy pewnie więcej nad 20,000 mie­
szkańca. Dokąd wzrok sięga, niewidać nigdzie ni drzew a ni krzewiny, po l i ­
cznych pagórkach porasta wysoka traw a, zżółkła od gorąca kołysze się pod w ia­
trem  nakształt fali, i milę niejedną ujechać przyjdzie śród tej jednostajnej puszczy, 
niż się wrysunie licha w ioska bez ogrodów, bez drzew i to w dolinie bez wody. 
Zuajc się, jakoby spragniona ziemia tam tejsza sama wypijała wodę, gdyż po do­
linach niema ani śladu, koryta jakiej rzeczułki, a  wodę dobywają ze studzien 
czerpakiem na długich łykowych powrozach. — Znali te zalety Dobruczy już i 
Rzymianie i może dlatego odcięli ją  od Moeiii murem ciągnącym się od w rót 
Rasowej aż do Kustendży. — T rzeba, by i ta słaba ludność Dobruczy ucierpiała 
jeszcze w wojnach 1812 i 1828 roku; pewnie trzecia część wiosek znanych po 
starych mapach spełzła bez śladu, chociaż nie dla samych wojen wprawdzie, ale 
jedno zle za drugicm rośnie. H irsowę tworzą dziś ze 30 domów, a Isakczę i 
T ulczę zasuły biota o 1000 do 5000 kroków z dawnego położenia nad rzeką. 
Pew ien oficer pruski, który w listopadzie 1837 objeżdżał D obruczę, powiada: 
Odkąd człowiek wypłoszył człowieka z tych okolic, zw ierzęta zdaje się założyły 
tu  swoje królestwo. Nigdzie niewidziałem tyle i tak potężnych orłów, a do tego 
tak zuchwałych, żeśmy ich prawie dosięgali harapem co ich nawet nie płoszyło, 
bo tylko leniwie wzlatywały na chwilę z pagórka na pagórek. Liczne stada 
kuropatew  podrywały się w zeschłej traw ie z krzykiem praw ie zpod stóp na­
szych koni, a ślad w ślad za niemi krążył jas trząb  w powietrzu. Owdzie stada 
dropiów schwytywały się z ziemi jakby ud niechcenia gdyśmy się zbliżali, a 
ponad głowy nasze ciągnęły długim sznurem zórawie i stada dzikich gęsi. W  ka­
łużach po-nad Dunaj tarzają się bawoły, a psy podobne do wilków w ałęsają się 
samopas polami. Przejeżdżaliśmy jednę wyspę na Dunaju, na której pasł się 
tabun dzikich koni; gdy nas spostrzegły z daleka, zaczęły rzyć i uciekać, a nie­
które łoszęta rzucały się w wodę aby przepłynąć na drugą stronę. Kaczki wy­

płoszone z sitowia rozlatywały się z wrzaskiem, a stado dzikich łabędzi godząc 
niby na lot zaplatały niezliczone koła na gładkiem źwiereiedle wody. W szystko 
wyglądało jak  krajobraz Everdinga lub Ruisdaela. Przy ujściu Dunaju przy­
biera okolica przyjemniejszą postać, wyspy zarastają gęstą wikliną, poboczne 
ramiona rzek i wciskają się na kształt jezio r, a wkońcu tw orzą szerokie na 10 
mil morze okryte sitowiną, śród której pluskają się duże ryby morskie. Zale­
dwie można dojźrzcć jeszcze po drugiej stron ie , białe w ybrzeże B esara- 
hii. Ze wszystkiego widać, że człowiek tu tylko gościem; — wieki nie pamię­
tają kto tu  żył dawniej, w późniejszych czasach zasiadali Tatarzy, przjbysze z 
Krymu, także i zbiegi kozaccy, i Lipcwanic łączyli się tu z Bułgarami, może i 
z potomkami jakich dawnych osadników rzymskich, ale oni sami o tem nie w ie­
dzą. Zamknięci od północy i zachodu Dunajem, od wschodu morzem czarnem, a 
od południa walem Trajana, gnieździli się w ziemi, której im nikt niezazdrościł. 
A wał T rajana, widać po bryłach kamienia, że był dziełem wspaniałem; dziś 
jeszcze wystaje na oim do dziesięciu stóp wysokości, i bieży dolinami od Czerno- 
wody de Kostendzi nad morzem, a strzeżony jeźli nie wojskiem, zato fosami po 
jednej i drugiej stronie, bagnem, błotem i jezioram i, którym się przypatrują 
szczątki wielkiego obozu rzymskiego.

— W  krótkim czasie , jak  donosi dziennik „Spen. Ztg.,“ ma otrzymać in- 
fanterya pruska zupełnie nowy rodzaj amunicyi. Są-to ładunki z żelaznemi ku­
lami w kształcie ja ja , którcini można na 400 kroków jeszcze przedziuraw ić pan­
cerz, gdy przeciwnie teraźniejsze kule karabinowe w odległości 200 kroków już 
się płaszczą nieuszkodzając wcale pancerza Oprócz tego ważą te nowe kule 
tylko l 1 , łuta, co je s t różnica o pół łuta do dawnych ołowianych. Nakoniec 
godna uwagi jeszcze, że amunieya żelazna kosztuje przez połowę mniej niż u- 
żywana teraz amunieya ołowiana.

  W  w ie lu  m iastach A nglii odbyły się  tem i cza sy  ineelyngi dla zap row a­
dzenia  brody i w ąsów  w  sp o łec zeń stw ie . S tarO -angielsk i obyczaj g o r sz y  się  
niezm iern ie tem now atorstw em , a le  w północnej A n glii n iezw ażają  na to bynaj­
mniej i zap u szcza ją  j uż brody w sz e lk ie g o  rodzaju i  kształtu .

Główny R e d a k t o r  I f l .  S z r z e n i a i c a  S a r l y n i . Z  c. k. galic. d rukarn i rządow ej.


